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Założenia

Celem badań przeprowadzonych w tej części projektu ewaluacyjnego była identyfikacja i rekonstrukcja pięciu przypadków spektakularnych sukcesów, związanych z uczestnictwem beneficjentów w projektach realizowanych w ramach Działań 2.1, 2.3 i 2.4 ZPORR w woj. podlaskim. Analiza wybranych przypadków służy określeniu kluczowych czynników sprzyjających skutecznemu wykorzystaniu oferowanego wsparcia. Wybór przypadków sukcesu został dokonany w zgodzie z procedurą opisaną w raporcie metodologicznym i w oparciu o informacje zdobyte podczas wywiadów telefonicznych, w rozmowach z przedstawicielami WUP w trakcie lektury dokumentacji projektowej, ale przede wszystkim rozmowach z przedstawicielami beneficjentów instytucjonalnych. Tak wyselekcjonowana grupa potencjalnych rozmówców została następnie zweryfikowana w krótkim wywiadzie telefonicznym. Z osobami ostatecznie wybranymi do badania przeprowadzono wywiady pogłębione.

W doborze respondentów kierowano się następującymi kryteriami opisanymi w raporcie metodologicznym:

· kryterium płci (wybrano trzy kobiety wobec dwóch zadeklarowanych),

· kryterium miejsca (trzy osoby mieszkające na wsi lub w miastach do 20 tysięcy mieszkańców),

· kryterium typu beneficjenta (wśród wybranych przypadków jest 2 rolników i 1 domownik).

Po analizie danych ilościowych dotyczących beneficjentów ostatecznych zliberalizowano kryterium wieku. Okazało się, że wśród beneficjentów ostatecznych zaledwie 7,8% ukończyło 50 rok życia. Dlatego do badania wybrano 3 osoby powyżej 40 roku życia.

Sukces beneficjenta ostatecznego rozumiano w dwojaki sposób. 
Po pierwsze został on wyraźnie zdefiniowany w celach ewaluowanych Działań. W przypadku Działania 2.1 był to zwiększenie mobilności zawodowej beneficjenta oraz jego zdolności w zakresie dostosowania umiejętności i kwalifikacji zawodowych do wymogów regionalnego rynku pracy. W Działaniu 2.3 miarą sukcesu był stopień dostosowania beneficjenta do funkcjonowania w zmieniających się warunkach społeczno-ekonomicznych oraz przygotowanie do wykorzystania szans związanych z powstawaniem nowych miejsc pracy na obszarach wiejskich. W Działaniu 2.4 celem była zmiana kwalifikacji zawodowych beneficjenta zagrożonego utratą zatrudnienia w wyniku procesów restrukturyzacyjnych, która umożliwiłaby mu wykonywanie nowego zawodu. 
Z drugiej strony staraliśmy się również uwzględnić to, co dla samych beneficjentów było wyznacznikiem sukcesu. W związku z tym zadaliśmy pytanie zarówno o zmianę sytuacji na rynku pracy, jak i sytuacji społecznej.

Zgodnie z założeniami staraliśmy się, żeby analizowane przypadki były różnorodne i uwzględniały wiele czynników zmiany. Wybór był ograniczony, ponieważ do momentu realizacji badania wiele projektów jeszcze się nie zakończyło, a wśród zakończonych tylko w ramach niektórych przeprowadzono badanie losów beneficjentów ostatecznych po 6 miesiącach od zakończenia szkolenia (które dopiero wtedy pozwalają wskazać efekty przeprowadzonych działań). Trudno więc było wskazać przypadki w pełni udane i zaliczyć je do dobrych praktyk. Po wstępnej analizie udało się jednak zidentyfikować pięć różnorodnych przypadków sukcesu spełniających wszystkie zadeklarowane kryteria.

Analizowane przypadki to:

(1) Pracujący rolnik w wieku 44 lat dzięki udziałowi w projekcie sprofesjonalizował prowadzoną działalność agroturystyczną.
(2) Młoda kobieta z licznymi epizodami bezrobocia, podnosząca swoje kwalifikacje i rozwijająca karierę zawodową dzięki udziałowi w projekcie.
(3) Kobieta w wieku 39 lat zatrudniona dzięki udziałowi w projekcie.
(4) Kobieta w średnim wieku. Domownik, zagrożony wykluczeniem społecznym, zaktywizowany dzięki udziałowi w projekcie. 
(5) Rolnik w wieku 41 lat, dzięki udziałowi w projekcie przekwalifikowany na pracownika budowlanego.
Należy wyraźnie zaznaczyć, że badanie zostało przeprowadzone metodą biograficzną i miało wyłącznie charakter jakościowy. Oznacza to, że podjęto próbę diagnozy w obrębie interesujących zagadnień i ustalenia występujących prawidłowości. Natomiast autorzy nie roszczą sobie pretensji, ani do reprezentatywności sformułowanych wniosków, ani ich obiektywizmu. Badania jakościowe umożliwiają rozpoznanie problemu i jego specyfiki, wyodrębnienie najbardziej charakterystycznych cech, ale wykluczają formułowanie twierdzeń o częstotliwości zjawisk i dokonanie ich pomiaru, czyli stosowanie twardych (np. wyrażanych liczbowo) wskaźników.

Zastosowanie metody biograficznej stanowiło, z jednej strony, szansę na właściwe pozyskanie materiału empirycznego, i, z drugiej, na jego interpretację. Główną techniką zbierania materiałów był indywidualny wywiad pogłębiony z beneficjentem ostatecznym projektu. Celem wywiadu pogłębionego była rekonstrukcja biografii zawodowej i społecznej beneficjenta w zgodzie z metodologią analizy biograficznej, aby ukazać nie tylko karierę edukacyjną i pracowniczą respondenta, ale i kontekst społeczny oraz kulturowy, determinujący określone postawy i wybory, który zostaje przełamany, przezwyciężony czy zneutralizowany dzięki interwencji polegającej na udziale w projekcie. Temu też służą dokładne opisy środowiska społecznego, ekonomicznego i kulturowego respondenta. Wywiady prowadzące do przygotowania studiów przypadków miały postać kilkugodzinnych pogłębionych rozmów z respondentami, prowadzonych przez wykwalifikowanych moderatorów. Zostały zarejestrowane elektronicznie w formacie audio.
Trajektoria życia beneficjenta była odtwarzana w oparciu o założenie, że udział w projekcie stanowił w niej punkt zwrotny. Należy jednak zaznaczyć, że zwrot ten miał raczej charakter przyspieszenia, zwiększenia dynamiki, a nie zmiany o 180 stopni. W przypadku większości beneficjentów, którzy odnieśli spektakularne sukcesy, trajektoria życia przed udziałem w projekcie miała charakter wstępujący. Można wręcz postawić tezę, że taka wstępująca trajektoria oraz określony poziom kapitału społecznego, były warunkiem udziału w projekcie, a na pewno efektywnego wykorzystania uzyskanego wsparcia. Co więcej, mamy tu do czynienia z klasycznym przypadkiem interwencji zwielokrotnionej (multiintervention issue), w której zmiana w życiu beneficjenta nie jest wynikiem udziału w jednym opisywanym projekcie, ale wynikiem kumulacji wpływu kilku kursów, w których brał udział beneficjent (z czego część mogły stanowić projekty finansowane ze środków publicznych, a część przez pracodawców lub samych beneficjentów).

Standaryzacja wywiadu pociągałaby za sobą pominięcie wielu informacji – szczegółowych, specyficznych dla danego przypadku, ale z punktu widzenia danej biografii kluczowych. Biografia rozumiana była jako sekwencja zdarzeń z życia beneficjanta i ich następstw.

Tym samym dyspozycje do wywiadu dotyczyły trzech obszarów:

- sytuacji przed przystąpieniem do projektu – identyfikacja tych czynników i warunków, zarówno w wymiarze edukacyjno-zawodowym, jak i społecznym, które doprowadziły beneficjenta do sytuacji życiowej kwalifikującej jego lub ją do udziału w projekcie,

- udziału w projekcie – identyfikacji rodzajów wsparcia i ich wpływu,

- sytuacji po zakończeniu uczestnictwa w projekcie, w szczególności w kontekście zmiany w życiu beneficjenta oraz wpływu uczestnictwa w projekcie na plany dotyczące przyszłości.

Każdy przypadek został potraktowany indywidualnie, jednakże w opisie przypadków został zastosowany pewien schemat, który odpowiadał założeniom wywiadu:

- biografia beneficjenta,

- udział w projekcie,

- zmiany w życiu beneficjenta i ich wpływ na plany dotyczące przyszłości.

Jeśli chodzi o opisy przypadków, to ważne dla czytelnika są jeszcze dwie uwagi. Po pierwsze, opisy przypadków nie zawierają dokładnej prezentacji projektów, w których uczestniczyły osoby objęte wsparciem, ponieważ w opisie uwzględnione były te elementy szkoleń, w których uczestniczyli rozmówcy. To beneficjenci opowiadając o projektach decydowali, co zostanie uwzględnione w opisie jego historii. 

Druga uwaga dotyczy stylistyki opisu. Ponieważ przy przygotowywaniu opisów przypadków brana była pod uwagę nie tylko ich funkcja poznawcza i eksploracyjna, ale również to, że w przyszłości mają one stanowić element promocji projektów i programów finansowanych z EFS, to starano się, w miarę możliwości, nie nadużywać ani języka formalnego (typowego dla raportów ewaluacyjnych), ani akademickiego (nasyconego terminologią naukową).

Opisy mogą też być wykorzystane do zachęcenia potencjalnych beneficjentów do udziału w projektach i przełamania pewnego marazmu. Cel ten można było uzyskać tylko poprzez pokazanie w opisie prawdziwej historii „żywego człowieka”, a nie anonimowej jednostki zredukowanej do faktów i liczb.

W niniejszym badaniu zachowany został walor jawności warsztatu badawczego i anonimowości. Każdy rozmówca brał udział w badaniu dobrowolnie, a jego uczestnictwo nie było w żaden sposób związane ze zobowiązaniami wynikającymi z udziału w projekcie szkoleniowym. Przed przystąpieniem do badania odbywała się krótka rozmowa, w trakcie której informowano badanego o zakresie i celach badania oraz o tym, w jaki sposób będą wykorzystywane pozyskane informacje.

W opisach przypadków zostały zmienione wszystkie personalia rozmówców, jak również informacje, które mogłyby czynić rozmówcę rozpoznawalnym przez jego otoczenie społeczne, np. nie zostały podane w opisach dokładne nazwy obecnych miejsc pracy, czy małych miejscowości.

Przypadek 1

Pracujący rolnik w wieku 44 lat - dzięki udziałowi w projekcie sprofesjonalizował prowadzoną działalność agroturystyczną. Beneficjent projektu „Akademia agroturystyki i rękodzielnictwa” realizowanego przez Forum Inicjatyw Rozwojowych w ramach Działania 2.1 ZPORR w woj. podlaskim.

Biografia beneficjenta

Stanisław Grzyb (44 lata) od urodzenia mieszkał w największej wsi gminy Jastrzębie - Jędrzejowie
. Jego dziadek był wprawdzie urzędnikiem gminnym, jednak rodzice zakończyli formalną edukację zdobyciem wykształcenia podstawowego i przez całe życie zajmowali się pracą na roli. Ojciec również wychował się w Jędrzejowie, matka pochodziła z rodziny chłopskiej, mieszkającej w gminie sąsiedniej. Stanisław Grzyb wychowywał się wraz młodszą o dwa lata siostrą w gospodarstwie, uchodzącym wówczas za średniej wielkości (około 14 hektarów, z czego kilka hektarów stanowiły nieużytki i las). Sytuowało to jego rodziców w warstwie rolników średniozamożnych. Po śmierci rodziców wraz z żoną odziedziczył gospodarstwo, które w warunkach zmieniającej się struktury własności ziemskiej uchodzi raczej za małe.

Po ukończeniu szkoły podstawowej w pobliskich Lepichach Stanisław Grzyb kontynuował edukację w dwuletniej rolniczej szkoły zawodowej. Po zakończeniu nauki zdążył jeszcze zrobić kurs na prawo jazdy, po czym otrzymał wezwanie do odbycia służby wojskowej w marynarce wojennej. Służba przypadła na okres stanu wojennego. Na początku pobytu w wojsku dostał propozycję odbycia szkolenia kucharskiego, piekarskiego lub masarskiego. Wybrał piekarstwo sądząc, że w ten sposób uniknie służby na okręcie. Ostatecznie, mimo tego kursu, został zaokrętowany jako kucharz.

Po zakończeniu służby w Świnoujściu odrzucił propozycję pozostania w wojsku. Wrócił do rodzinnej wsi i wraz z rodzicami wybudował nowy dom. Po powrocie zrobił we wsi dość błyskotliwą karierę. Zaraz po powrocie został zastępcą naczelnika ochotniczej straży pożarnej. Dał się poznać miejscowej społeczności jako człowiek rzutki i aktywny. Po roku mimo młodego wieku (21 lat) został wybrany sołtysem, co nie zdarzało się wówczas często, tym bardziej we wsiach tej wielkości. Stanowisko objął w momencie bardzo ważnym dla życia lokalnej społeczności. Planowano właśnie budowę wodociągu i na nim spoczywała odpowiedzialność za zorganizowanie inwestycji. Należało przekonać społeczność do zgromadzenia wkładu własnego (30% kosztów budowy), przygotować grunt, dopilnować kwestii formalnych w urzędzie gminy. Trwało to kilka lat, jednak ostatecznie w latach 1988-89 udało się przeprowadzić inwestycję. Kiedy wodociąg oddano do użytku okazało się, że potrzeba miejscowego konserwatora. Pracę zaproponowano właśnie jemu i do dziś jest zatrudniony na tym stanowisku w wymiarze pół etatu. Dodatkowo - w wymiarze jednej czwartej etatu - pracuje w urzędzie gminy jako kierowca.

W połowie lat 80 poznał swoją obecną żonę – kobietę pochodzącą z tej samej wsi, która od rozwodu rodziców była wychowywana przez samotną matkę. Żona ukończyła liceum w Łapach i rozpoczęła studia, ale przerwała je po poznaniu Stanisława. Po ślubie zatrudniła się jako pomoc dentystyczna w środku zdrowia w Jędrzejowie.

Siostra Stanisława Grzyba ukończyła dwu i pół roczną zawodową szkołę handlową. W 1985 zatrudniła się w sklepie w miejscowości Łapy. Po ślubie wraz z mężem wyprowadzili się do Łap, gdzie kupili mieszkanie w bloku. Po 12 latach pracy miała wypadek, w wyniku którego straciła wzrok w jednym oku. Od tamtej pory nie pracuje i utrzymuje się z renty inwalidzkiej.

Na początku lat 90-tych życie państwa Grzybów toczyło się dawnym rytmem. On pracował w wodociągach, ona - w ośrodku zdrowia, wspólnie prowadzili tradycyjne gospodarstwo. Jednak produkcja ziemniaków, która była bardzo opłacalna w połowie lat 80-tych przynosiła coraz mniej dochodów. Transformacja ekonomiczna dosyć mocno uderzyła w Jędrzejowo. O ile w latach 80-tych we wsi był urząd, ośrodek zdrowia i planowano budowę szkoły, to w latach 90-tych miejscowość trochę podupadła. Ośrodek zdrowia, w którym pracowała żona Stanisława oraz siedzibę urzędu przeniesiono do pobliskich Jastrzębi. Szkoła nigdy nie powstała i ostatecznie zarzucono plany jej budowy. Nie ubywało wprawdzie domów, ale nie widać było również rozwoju. Starzy gospodarze umierali lub porzucali pracę na roli, a na ich miejsce nie pojawiali się nowi rolnicy. Na początku obecnej dekady stało się jasne, że wieś zmienia swój charakter. Ponieważ ziemia jest atrakcyjnie zlokalizowana (położona nad rzeką i oddalona o 30 km od Białegostoku) coraz więcej siedlisk kupują mieszkańcy miasta w celach rekreacyjnych. Stanisław Grzyb zastanawiał się jak odnaleźć się w nowych warunkach.

W czasie, kiedy był sołtysem Stanisław Grzyb poznał praktycznie całą parafię. Kapitał społeczny oraz liczne kontakty pozwalały mu patrzeć na rzeczywistość z wielu perspektyw. Wraz z żoną często bywali w Ośrodku Doradztwa Rolniczego, gdzie coraz więcej mówiono o konieczności przestawiania się na uprawy ekologiczne i rozwój agroturystyki. Wzięli udział w pierwszych szkoleniach na ten temat. Jednak w całej gminie nikt się tym nie zajmował. W podjęciu decyzji o ostatecznej zmianie pracy pomógł im wypadek Stanisława Grzyba, w wyniku którego na pół roku był przykuty do łóżka. Żona ledwie dawała sobie radę z prowadzeniem gospodarstwa, wychowaniem dwójki dzieci i pełnoetatową pracą w przeniesionym do Sokół ośrodku zdrowia (musiała codziennie dojeżdżać PKS-em). Wtedy zdecydowali, że żona przejdzie na pół etatu, z czasem rzuci pracę i spróbują przestawić się na prowadzenie gospodarstwa w sposób „bardziej przyszłościowy”. Rozpoczęli „dziką” działalność agroturystyczną, jednak cały czas mieli wątpliwości, a żona przez ponad 2 lata pracowała na pół etatu. Powoli przestawiali produkcję rolną na ekologiczną, co w połączeniu z działalnością agroturystyczną wydawało im się najbardziej perspektywiczne. W 2004 roku żona Stanisława wzięła udział w szkoleniu dla osób rozpoczynających działalność agroturystyczną. W tym samym okresie pojawiły się dopłaty związane z wejściem Polski do UE i rozwój agroturystyki i produkcji ekologicznej wydawał się coraz bardziej opłacalny.

Udział w projekcie

Od momentu podjęcia decyzji o zmianie sposobu prowadzenia gospodarstwa poszukiwali szkoleń dotyczących agroturystyki. Najpierw w 2005 żona Stanisława wzięła udział w szkoleniu „agroturystyka i usługi towarzyszące”. Okazuje się jednak, że w przypadku agroturystyki sens ma udział obojga małżonków w szkoleniach. Żona może zdobyć wiedzę o ciekawych możliwościach, jednak nie potrafi ich wdrożyć samodzielnie. Mąż – o ile nie weźmie udziału w kursie i nie zaangażuje się w jej pomysły – może ją zniechęcać. 

O udziale Stanisława Grzyba w kursie „Akademia agroturystyki i rękodzielnictwa” zdecydowały: jego kapitał społeczny i przypadek. Pewnego razu, będąc w ODR na szkoleniu, dotyczącym rozwoju gospodarstw ekologicznych, spotkał szefową instytucji organizującej szkolenia finansowane ze środków unijnych. Zapytał o możliwość udziału w jakimś projekcie dotyczącym agroturystyki. Najpierw powiedziała, że właśnie zakończono rekrutację, jednak po kilku dniach zadzwoniła z informacją, że jeden z uczestników wyjechał zagranicę i Stanisław może dołączyć do grupy szkoleniowej.

Ze względu na sposób, w jaki dołączył do szkolenia Stanisław zaczął od drugiego zjazdu. Regularnie dojeżdżał do Białegostoku w piątki i wracał w niedziele. Początkowo w trakcie szkoleń przekazywano uczestnikom wiedzę teoretyczną dotyczącą ekonomiki i standaryzacji działalności agroturystycznej. Nie interesowało go to, w dodatku wiedzę tę posiadała jego żona. Dużo większe znaczenie miały jednak późniejsze zajęcia praktyczne i wyjazdy studyjne do gospodarstw agroturystycznych w całym kraju.

W trakcie kursu uczestnicy poznali wiele praktycznych umiejętności: serowarstwo, wikliniarstwo, garncarstwo, kowalstwo artystyczne. Stanisława zainteresowało serowarstwo i wikliniarstwo.

Zmiany w życiu beneficjenta i ich wpływ na plany dotyczące przyszłości

Bezpośrednim wynikiem udziału Stanisława w kursie jest to, że Grzybowie rozwinęli swoją działalność. Obecnie zajmują się warzeniem serów, zbierają stare przepisy dotyczące wyrobu, wędzenia, suszenia i konserwacji żywności. Wypiekają swój własny chleb. Część wyrobów przeznaczają na własny użytek i sprzedają gościom, dla reszty szukają odbiorców promując się na różnych imprezach takich, jak np. targi Podlasia w Warszawie (gdzie jako jedyni reprezentowali gminę). Zmienili profil upraw. Uprawiają trochę zboża, ale tylko na potrzeby wypieku i paszy dla zwierząt. Stanisław przeznaczył część ziemi pod uprawę wikliny. Na razie w całości sprzedaje swój plon, ale rozważa zajęcie się rękodzielnictwem.

Udział w kursach przybliżył im standardy obowiązujące w agroturystyce. Posiłkując się zdobytą wiedzą przeprowadzili remont domu: przerobili pokoje, zrobili dodatkowe łazienki, udostępnili gościom salon. W czasie wyjazdów studyjnych Stanisław miał możliwość spojrzeć na inne kwatery agroturystyczne okiem gościa. Dowiedział się, „co wpływa na to, że przyciągasz gości, a co że ich odpychasz”. Podpatrzył miniplac zabaw dla dzieci, który przeniósł do własnego gospodarstwa. Nawiązał wiele cennych kontaktów: poznał kobietę z województwa podlaskiego, która prowadzi własny młyn i dzięki temu może teraz sam produkować własną mąkę. Zrobił wiatę i przystanek dla rowerzystów, bo dom stoi akurat przy największym szlaku rowerowym w okolicy. Grzybowie ściągają studentów i młodzież szkolną na jednodniowe przyjazdy. Wszystko to wynika z inspiracji z kontaktów z osobami poznanymi na kursach.

Stanisław Grzyb wiąże przyszłość z dalszym rozwojem działalności agroturystycznej. Nie rzuci pracy, dopóki nie doczeka emerytury, jednak chciałby rozwinąć gospodarstwo i przekazać je dzieciom, o ile zdecydują się zostać we wsi. Planują zorganizować pokazowy wypiek chleba i dużą imprezę promocyjną – urodziny gospodarstwa (również podpatrzone u znajomych z kursu). Szukają możliwości udziału w kursie obsługi komputera. Na razie promocją gospodarstwa w internecie oraz obsługą poczty elektronicznej zajmuje się ich syn, jednak obawiają się, że jeśli dzieci wyjadą, to zostaną odcięci od świata. Od czasu udziału w szkoleniach regularnie prenumerują pisma specjalistyczne, które również dostarczają im nowych pomysłów na rozwój. Obecnie zaczynają działać, jako promotorzy dobrych praktyk w całej okolicy. Zauważyli, że coraz więcej osób w ich wsi zaczyna się dopytywać ich o szczegóły, związane z prowadzeniem agroturystyki i gospodarstwa ekologicznego.

Przypadek 2

Młoda kobieta z licznymi epizodami bezrobocia, podnosząca swoje kwalifikacje i rozwijająca karierę zawodową dzięki udziałowi w projekcie. Beneficjentka projektu „Studium Kształcenia Wizerunku Firmy” realizowanego przez Agencję Konsultingowo – Edukacyjną ORDO w ramach Działania 2.4 ZPORR w województwie podlaskim.

Biografia beneficjentki

Ewelina Kowalska (32 lata) urodziła się w Wólce - małej wsi w okolicach Moniek
, jako jedno z czworga rodzeństwa. Rodzice mieli wykształcenie podstawowe i całe życie prowadzili dwa gospodarstwa rolne o łącznej powierzchni około 40 hektarów (z czego jednak dużą część stanowiły lasy). Wychowywali się w domu znajdującym się prawie 2 kilometry od wsi. W tamtym okresie w Wólce mieszkało około 70 rodzin, na których tle rodzina Eweliny mogła uchodzić za średnio-zamożną. Obecnie wieś bardzo podupadła, wiele domów zostało opuszczonych, a miejscowe drogi są w coraz gorszym stanie.

Po ukończeniu szkoły podstawowej Ewelinie nie udało się dostać do wymarzonego technikum gastronomicznego. Zaczęła uczęszczać do zawodowej szkoły włókienniczej, ponieważ tylko tam znalazło się wolne miejsce (załatwione zresztą „po znajomości”). Po roku zaproponowano jej przeniesienie do technikum, ale wówczas wydało jej się, że to już wszystko jedno – w obu przypadkach droga do matury musiała zająć jeszcze 5 lat. Została więc w szkole zawodowej.

Po ukończeniu edukacji w szkole zawodowej Ewelina, nie mając jeszcze ukończonych 18 lat, rozpoczęła pracę w prywatnych zakładach włókienniczych w Białymstoku. W tym czasie kontynuowała naukę w tutejszym technikum zaocznym. Motywacją do podjęcia pracy była przede wszystkim chęć uniezależnienia się od pomocy rodziny oraz to, że już po trzech miesiącach mogła uzyskać prawo do zasiłku dla bezrobotnych. W pracy została dłużej niż początkowo planowała. Po trzech latach nauki w technikum została dopuszczona do matury, jednak pracodawca nie pozwolił jej wziąć dnia wolnego, co uniemożliwiło jej przystąpienie do egzaminu. W zakładzie przepracowała jeszcze dwa lata i dostała wypowiedzenie.

Rok pozostawała na zasiłku dla bezrobotnych i mieszkała wraz z rodzicami na wsi. Stanęła przed dylematem: albo wyjazd zagranicę, albo kontynuacja nauki. Ostatecznie złożyła dokumenty w technikum i została ponownie dopuszczona do matury. Zdała egzamin i znalazła pracę na umowę zlecenie w innych zakładach włókienniczych. Tak jak i poprzednio pracowała fizycznie przy krośnie mechanicznym (praca stojąca – 8 godzin dziennie) w trybie zmianowym: tydzień rano, tydzień po południu, tydzień w nocy. Pracowała również w niektóre weekendy i święta. Zarobki nie były stałe. Czasem pozwalały na opłacenie studiów i kosztów utrzymania w Białymstoku, a czasem miesięczne pobory były niższe niż zasiłek dla bezrobotnych. Tryb umowy-zlecenia nie dawał żadnych praw pracowniczych, lecz system zmianowy i monotonna praca fizyczna uniemożliwiały poszukiwanie innej pracy.

W 1999 wydobyła się z marazmu i złożyła dokumenty na studia w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Białymstoku. W tym samym roku zmarł ojciec Eweliny (pracodawca nie dał jej wolnego i zmusił do odpracowania nieobecności związanej z pogrzebem). Ewelina łączyła studia z pracą w zakładach włókienniczych. W tym okresie dwukrotnie zdarzały się jej miesięczne przerwy w związku z brakiem zleceń. Kiedy była na piątym roku studiów przeniesiono ją do pracy biurowej w księgowości. Pracowała tam do końca 2004 roku, jednak w grudniu - w związku z upadłością zakładów – po raz kolejny dostała wypowiedzenie. Przez 4 miesiące pobierała zasiłek dla bezrobotnych.

Rozpoczęła intensywne poszukiwania pracy. Pracę w zakładach bieliźniarskich na stanowisku specjalisty ds. naliczania płac znalazła dzięki ogłoszeniu, które dała w gazecie. Pracowała tam ponad rok, w międzyczasie w 2005 roku obroniła pracę magisterską i ukończyła szkolenie „Profesjonalny menadżer personalny” organizowane przez Agencję Konsultingowo – Edukacyjną ORDO. Po obronie pracy magisterskiej i ukończeniu szkolenia wbrew jej nadziejom pracodawca nie tylko nie podwyższył jej wynagrodzenia, ale dodatkowo ograniczył jej wymiar pracy do pół etatu. Przez kilka miesięcy szukała pracy na drugie pół etatu, jednak ponieważ szef wyznaczył jej godziny pracy na od 11.00 do 15.00 było to bardzo trudne. Ostatecznie w czerwcu 2006 znalazła pełnoetatową pracę w księgowości Wyższej Szkoły Zarządzania w Białymstoku, gdzie pozostaje zatrudniona do tej pory. W ubiegłym roku rozpoczęła studia podyplomowe „Nowoczesne zarządzanie małym i średnim przedsiębiorstwem” prowadzone przez Wyższą Szkołę Ekonomiczną w Białymstoku. Kurs jest finansowany z projektu unijnego, w ramach którego pracodawca wysyła swoich pracowników na wybrane studia. Od wiosny 2007 – już za własne środki - rozpoczęła przygotowania do otwarcia przewodu doktorskiego na Wydziale Ekonomicznym Uniwersytetu Białostockiego. W tej chwili wraz z grupą doktorantów przygotowuje się do napisania trzech tekstów, których publikacja jest warunkiem koniecznym, aby przystąpić do dalszej procedury.

Inaczej ułożyły się losy braci Eweliny. Najstarszy z braci ukończył szkołę zawodową, ale nigdy nie pracował i przez długi czas pozostawał na utrzymaniu rodziców. Obecnie w wieku 35 lat przejął gospodarstwo po zmarłym ojcu. Średni po ukończeniu szkoły zawodowej zajął się dorywczą pracą fizyczną w Belgii. Wyjeżdża regularnie na kilka miesięcy, a przez resztę roku utrzymuje się w kraju z zarobionych pieniędzy. Najmłodszy brat po szkole zawodowej ukończył technikum mechaniczne i rozpoczął dzienne studia mechaniczne na Politechnice. Po semestrze został skreślony z listy studentów. Później – również bez powodzenia – próbował studiować politologię i chemię. Obecnie rozpoczął naukę w pomaturalnej szkole kelnerskiej. Ostatnio po raz pierwszy wyjechał do pracy zagranicą.

Udział w projekcie

Zanim Ewelina rozpoczęła udział w szkoleniu w ramach projektu „Studium Kształcenia Wizerunku Firmy” zdołała już obronić pracę magisterską i zmienić pracę. Została zatrudniona na okresie próbnym jako księgowa w Wyższej Szkole Zarządzania. Nie miała żadnej gwarancji przedłużenia umowy. Kontynuowała 14-miesięczny kurs języka angielskiego, który rozpoczęła jeszcze w 2006 roku w poprzednim miejscu zatrudnienia (również finansowany ze środków unijnych).

Nie potrafi wyjaśnić motywacji, jaka kierowała nią, kiedy podjęła starania o udział w kolejnym szkoleniu. W największym stopniu wynikało to z przyzwyczajenia do ciągłego studiowania oraz uczestnictwa w kursach i szkoleniach W mniejszym stopniu z nadziei na zdobycie nowych umiejętności przydatnych w dalszej karierze zawodowej, chociaż nie wykluczała, że wiedza na temat kształtowania wizerunku firmy może wzbogacić jej doświadczenie. 

O projekcie „Studium Kształcenia Wizerunku Firmy” wiedziała tylko tyle, że jest. Nie znała programu poza ogólnym zarysem. Wysłała zgłoszenie, jednak bez przekonania, że się dostanie. Kiedy otrzymała informację o przyjęciu na szkolenia nabrała przekonania, że będzie to szansa, aby poznać ludzi z różnych branż (w kursie uczestniczyli głównie lekarze np.: dyrektor białostockiego pogotowia, nauczyciele i dyrektorzy szkół oraz księgowi). 

Program szkoleń zatarł się już w pamięci Eweliny tym bardziej, że był to jeden z dwóch projektów organizowanych przez Agencję Konsultingowo – Edukacyjną ORDO, w których uczestniczyła. Najbardziej utrwaliły jej się szkolenia dotyczące autoprezentacji i wizerunku (sposoby powitania, etykieta biznesowa etc.). Pozostała część była poświęcona treningom w zarządzaniu czasu, asertywności, praktycznym wykorzystaniu wiedzy psychologicznej. Trening asertywności był powtórzeniem tego, który przeszła już w ramach poprzedniego kursu.

Zmiany w życiu beneficjentki i ich wpływ na plany dotyczące przyszłości

Pierwszy z kursów organizowanych przez Agencję Konsultingowo – Edukacyjną ORDO – „Profesjonalny menadżer personalny” - ocenia dosyć krytycznie. Był to suchy wykład bez przykładów. Wiele osób, które trafiły tam przez przypadek (a nie mogły już zrezygnować, bo organizator zmusił je do podpisania zobowiązań) nudziło się w trakcie spotkań. Ukończenie kursu z jednej strony dało jej wiedzę na temat prawa pracy, kadr i płac przydatną w pracy zawodowej, z drugiej jednak miało bardzo negatywny wpływ na jej sytuację życiową. Główna księgowa poczuła się zagrożona działaniami ambitnej pracownicy i skłoniła pracodawcę do obcięcia Ewelinie połowy etatu. 

Drugi projekt w ORDO, w którym brała udział dał znacznie lepsze efekty, chociaż nie wyposażył ją w konkretną wiedzę. Dzięki udziałowi w szkoleniach Ewelina podniosła swoją samoocenę, nabrała poczucia własnej wartości. Sama wskazuje, że to właśnie udział w tym kursie skłonił ją do podjęcia starań o otworzenie przewodu doktorskiego.

Ewelina zaczyna powoli myśleć o sobie, jako o kobiecie sukcesu, na którą czeka błyskotliwa kariera. Inaczej niż w przypadku poprzednich kursów, tym razem została doceniona przez pracodawcę. Jej obecny przełożony przedłużył jej umowę, dał podwyżkę oraz skierował na studia podyplomowe i kurs języka angielskiego. Jest zadowolony, że pracownicy chcą się kształcić.

Plany na przyszłość, to w przypadku Eweliny mieszanina konkretnych postanowień i nieco mniej określonych marzeń. Mimo przekonania, że nauka jest wartością samoistną i „człowiek zawsze chciałby się czegoś nauczyć, bo monotonia nudzi”, Ewelina w praktyczny sposób łączy wszystkie planowane kursy i szkolenia. W perspektywie pół roku nie chce nic zmienić, jednak mówi, że stoi przed dużą szansą związaną z przygotowaniem dla niej stanowiska marketingowego. Nawet gdyby do tego nie doszło to ma świadomość, że szkoła się rozwija, otwiera nowe kierunki, rozbudowuje księgowość i nie zabraknie dla niej pracy. Ewelina myśli jednak o zajęciu się dydaktyką. W tym celu planuje ukończenie kursu dającego uprawnienia pedagogiczne i umożliwiającego jej pracę w szkole. Uważa, że może to być Wyższa Szkoła Zarządzania o ile nie zmieni się program i pozostaną w nim zajęcia dodatkowe związane z przedmiotami, które mogłaby prowadzić. Ma nadzieję, że praca na uczelni będzie mniej obciążająca czasowo i pozwoli jej kiedyś założyć rodzinę. W związku z koniecznością zdania egzaminu językowego przed obroną doktoratu, planuje podjęcie nauki języka rosyjskiego. 

Przypadek 3

Kobieta w średnim wieku zatrudniona dzięki udziałowi w projekcie. Beneficjentka projektu „Pewność, fachowość, przyszłość – pewna obsługa rachunkowa” realizowanego przez Podlaskie Centrum Kształcenia w ramach Działania 2.4 ZPORR w woj. podlaskim.

Biografia beneficjentki

Aneta Sokół (39 lata) urodziła się w niewielkim mieście (około 7 tys. mieszkańców) - Biała Rzeka
. Miejscowość otrzymała prawa miejskie stosunkowo niedawno – w latach 60-tych. Jej powstanie było efektem rozbudowy infrastruktury mieszkalnej i handlowej z myślą o potrzebach pracowników funkcjonującej nieopodal fabryki maszyn rolniczych. Rodzice Anety Sokół legitymowali się pochodzeniem rolniczym, jednak oboje zdobyli średnie wykształcenie. Ojciec początkowo pracował w fabryce, dopiero z czasem uruchomił własną działalność gospodarczą. Matka od początku swojej kariery zawodowej, aż do emerytury, była zatrudniona w Lasach Państwowych w Białej Rzece.

O pięć lat starsza siostra Anety skończyła technikum budowlane, co było związane z jej zdolnościami w zakresie przedmiotów ścisłych. Przez długi czas myślała o liceum ekonomicznym, jednak pomysł ten porzuciła na skutek perswazji rodziców przekonanych, iż tylko technikum gwarantuje zdobycie zawodu. Po maturze rozpoczęła studia wyższe w zakresie inżynierii środowiska na Politechnice Białostockiej. Po trzech latach przerwała studia dzienne. Na uczelnię wróciła po długiej przerwie. Pracę magisterską obroniła dopiero w wieku 39 lat. Obecnie jest główną księgową w firmie budowlanej.

Działalność ojca miała duży wpływ na życie Anety Sokół. Kiedy miała pięć lat i ojciec uruchomił własną firmę, straciła miejsce w przedszkolu. Prywatny przedsiębiorca był wówczas traktowany jako „rodzic pozostający w domu”. Ponieważ jednak ojciec zajmował się cały czas zakładem i nie miał czasu na opiekowanie się dziećmi, a matka pracowała w pełnym wymiarze godzin, trafiła pod opiekę niani. Na długi czas została pozbawiona kontaktu z rówieśnikami, którzy uczęszczali do przedszkola i na podwórku pojawiali się dopiero popołudniami. Do tej pory pamięta, że była sama i nie miała się z kim bawić.

Z drugiej strony dzięki prywatnej inicjatywie rodzice byli raczej zamożni, a rodzinie nigdy niczego nie brakowało. Nawet w okresie największego kryzysu rodzina Anety Sokół nie miała problemu z zaopatrzeniem. Ojciec prowadził działalność gospodarczą do wczesnych lat 80-tych, kiedy to przerzucił się na ogrodnictwo, z którego również osiągał pokaźne profity.

Po ukończeniu szkoły podstawowej w Białej Rzece Aneta Sokół kontynuowała edukację w technikum ogrodniczym. To również był wynik wpływu, jaki wywarła na nią działalność ojca. Matura nie zaspokoiła jej ambicji. Naukę kontynuowała na Akademii Rolniczej w Olsztynie, gdzie w 1994 obroniła pracę magisterską.

Okazało się jednak, że był to najtrudniejszy okres dla rolnictwa i ogrodnictwa. Przez prawie rok po skończeniu studiów nie mogła znaleźć pracy. Ostatecznie udało jej się zdobyć etat w banku PeKaO SA. Od razu postanowiła się przekwalifikować - ukończyła 2-letnie studia podyplomowe „Bankowość i finanse” na Uniwersytecie Warszawskim. Część kosztów refundował pracodawca, resztę musiała pokryć z własnej kieszeni. W tym okresie wyszła za mąż za Piotra – inżyniera i projektanta instalacji wodno-kanalizacyjnych. Po kilku latach urodziła córkę.

W trakcie 9 lat pracy w banku przeszła pełną ścieżkę kariery, od bezpośredniej obsługi klienta, aż po stanowisko specjalistki ds. udzielania kredytów. Początkowo praca w PeKaO S.A bardzo jej odpowiadała, jednak z czasem atmosfera zaczęła się psuć, a presja na osiąganie wyników była coraz większa. Przestało się liczyć klient, a ważne było tylko osiągnięcie planów. Kiedy znalazła się liście 60 osób przeznaczonych do zwolnienia nie miała poczucia porażki. Był rok 2003. Sytuacja na rynku pracy była wciąż bardzo trudna, o czym przekonała się przez 9 miesięcy pobierając zasiłek i bezskutecznie szukając pracy. Wreszcie dzięki odpowiedzi na ogłoszenie w prasie znalazła okresową pracę, finansowaną ze środków ZPORR, w jednym z urzędów przy rozliczaniu projektów unijnych, gdzie została do 2005 roku.

Początkowo miała kłopoty z przyzwyczajeniem się do nowej pracy. Jej zadania w banku polegały na częstym kontakcie z ludźmi, na codziennym poznawaniu nowych osób. W urzędzie pracowała przy dokumentacji i zdarzało się, że całymi tygodniami nie widziała nowej twarzy. Dodatkowo praca była bardzo monotonna i dużo gorzej płatna niż w banku. Pomimo to Aneta po raz kolejny zdecydowała się uzupełnić swoje kwalifikacje, podejmując studia podyplomowe w zakresie integracji europejskiej. Zakończenie studiów zbiegło się z wygaśnięciem umowy, która nie została przedłużona. Aneta znowu przez pół roku szukała pracy. Tym razem trafiła do Fundacji, gdzie odpowiadała za rozliczenie jednego z dużych projektów unijnych. Praca w Fundacji była znacznie ciekawsza niż w urzędzie – „trochę się działo”. Polegała na spotkaniach z ludźmi i rozliczaniu faktur. Również wynagrodzenie było nieco wyższe niż w urzędzie. Nieprzyjemnie robiło się jedynie w okresie składania wniosków o płatność. Oznaczało to, że przez dwa albo trzy tygodnie Aneta musiała wychodzić do pracy o 7-mej rano, a wracała o 9‑tej wieczorem. Ponieważ i to stanowisko było finansowane z projektu, Aneta straciła pracę, wraz z jego końcem. Po kilku miesiącach trafiła na szkolenie dotyczące rachunkowości. 

Udział w projekcie

Zaraz po wygaśnięciu umowy z Fundacją Aneta zaczęła poważnie rozważać pomysł uruchomienia własnej firmy i zajęcia się pisaniem wniosków o dotacje unijne. Powstrzymał ją jednak lęk przed samodzielnością. Nie mogła uwierzyć w siebie. Zawsze wolała mieć stałą pracę i świadomość, że pensję otrzyma nawet w przypadku choroby lub innej niezdolności do pracy. Przykład ojca uczył ją, że prowadząc firmę człowiek jest zdany na siebie. Musi płacić podatki, odprowadzać ZUS, nawet kiedy nie ma z czego. W końcu zarzuciła ten pomysł. Szukała pracy, zresztą Aneta zawsze szukała pracy „tak na wszelki wypadek”. Nieformalnymi kanałami dowiedziała się o możliwości pracy przy kontrolingu finansowym, jednak warunkiem przyjęcia była minimalna wiedza na temat rachunkowości. Zaczęła więc szukać jakiegoś bezpłatnego kursu. O kursie dowiedziała się z gazety lokalnej. Wtedy z pensją męża i małym dzieckiem nie miała pieniędzy na podjęcie studiów. Miała pełną świadomość, że w ciągu dwóch miesięcy nie da się poznać rachunkowości. Chodziło bardziej o zobaczenie, jak to jest z rachunkowością, czy jej się spodoba. Nie miała gwarancji, że po zakończeniu kursu zostanie zatrudniona, a jednak postanowiła spróbować. 

Z ogłoszenia wiedziała, że projekt jest finansowany ze środków unijnych, a więc darmowy i jest skierowany do osób niepracujących do trzech miesięcy lub zatrudnionych. Wartość kursu ocenia na 1000 PLN. Udział w kursie wymagał obecności trzy razy w tygodniu od godziny 19 do 21. Ponieważ miała doświadczenie w firmach szkoleniowych wiedziała, że w ciągu 2,5 miesiąca może się nauczyć tylko absolutnych podstaw, była jednak bardzo zmotywowana do nauki. W okresie egzaminu nauczyła się do tego stopnia, że samodzielnie rozwiązała wszystkie zadania. Uważa, że ten kurs dał jej bardzo dużo na starcie pracy w kontrolingu. Aneta zna jeszcze jedną osobę, która dzięki temu kursowi znalazła pracę w biurze rachunkowym oraz uczestnika, który dzięki szkoleniu utrzymał pracę jako kasjer. 

Bardzo wysoko ocenia kadrę – dobrzy praktycy. Największym mankamentem kursu było to, że był za krótki. Powinien trwać 3-4 miesiące i być mniej intensywny. Nie można sobie pozwolić na tygodniową nieobecność, bo nie ma szans na to, aby nadrobić zaległości. Często trzeba było ćwiczenia kończyć samemu w domu, nie było możliwości powrotu do tego na następnych zajęciach. Nacisk położono na najważniejsze elementy rachunkowości i był kompletny. Pokazywano również, w jaki sposób założyć własną firmę. Uczestnicy dostali komplet materiałów (4 książki) oraz materiały przynoszone przez prowadzących. Materiały przydały jej się już w pracy. Kończąc kurs miała opanowane podstawy rachunkowości, potrafiła wyliczyć składki ZUS, podatki od wynagrodzenia. Potrafiła zrobić rachunek wyników, rachunek kosztów.

Kurs skończyła w grudniu. W styczniu zaczęła pracę, a od marca odpłatne studia podyplomowe w zakresie rachunkowości i finansów na Uniwersytecie Warszawskim.

Zmiany w życiu beneficjenta i ich wpływ na plany dotyczące przyszłości

Aneta Sokół nie czuje się osobą, która osiągnęła sukces. Zyskała pewność siebie w tym, co robi, zyskała większą wiedzę i ma nową pracę. Uważa, że prawdziwym sukcesem byłoby skoczyć na głęboką wodę tzn. znaleźć po takim kursie pracę w biurze rachunkowym i się tam odnaleźć. Więcej i tak się nie da zrobić bez dodatkowego kształcenia. 

Gdyby nie udział w kursie nie znalazłaby pracy, ponieważ na rozmowie o pracy w kontrolingu dostała prostą operację do wykonania: miała zakwalifikować koszty. Wykonała to zadanie posługując się wiedzą zdobytą w trakcie szkolenia i tylko dzięki temu dostała pracę. 

Cały czas szuka lepiej płatnej pracy. Chce znaleźć dobrą pracę płatną przynajmniej 2300 zł.  brutto. Ma jednak świadomość, że nie będzie to łatwe, ponieważ na Podlasiu bardzo mało osób tyle zarabia. Jej plany wiążą się z pracą w Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, zwłaszcza przy programach związanych z rolnictwem i przeznaczonych dla rolników. To ją zainteresowało jeszcze na studiach dotyczących programów unijnych. Uważa, że przy dotychczasowym opanowaniu ARMIR przez „Samoobronę” znalezienie tam pracy było zupełnie niemożliwe, jednak w najbliższym czasie sytuacja powinna ulec zmianie. 

W firmie budowlanej, w której teraz pracuje, kontroling wymaga wykształcenia budowlanego i jego brak bardzo jej doskwiera. Niezależnie od potrzeby wiedzy związanej z budownictwem prowadzenie kontrolingu wymaga od niej dużo wysiłku. Mimo wkładanej pracy otrzymuje wynagrodzenie na poziomie tego, które otrzymywała w Fundacji. Kurs nie miał bezpośredniego wpływu na jej plany dotyczące przyszłości, lecz dał jej narzędzie urzeczywistniania tych planów. Liczy się z możliwością zostania u obecnego pracodawcy na dłużej i w takim przypadku jest gotowa dokształcić się w dziedzinie budownictwa. Jednak, póki co, na bieżąco sprawdza ogłoszenia o pracy w ARMiR. Zamierza złożyć podanie o pracę w Agencji zaraz po wyborach parlamentarnych. Deklaruje chęć ukończenia kurs kontrolingu finansowego, ponieważ bardzo potrzebuje tej wiedzy. Ma jednak świadomość, że pełne studia kosztują około 10-12 tysięcy złotych i w tej chwili jej na nie stać. 

Przypadek 4

Kobieta w średnim wieku (46 lat). Domownik zagrożony wykluczeniem społecznym, zaktywizowany dzięki udziałowi w projekcie. Beneficjentka projektu „Przekwalifikowanie zawodowe rolników i domowników zamieszkałych na Podlasiu” realizowanego przez Gminę Drohiczyn w ramach Działania 2.3 ZPORR 

Biografia Beneficjentki

Beata Sowa
 (46) pochodzi z miejscowości letniskowej niedaleko Gdańska. Rodzice, którzy byli niewykwalifikowanymi robotnikami, pracowali w pobliskim zakładzie rolnym. Po ukończeniu liceum w Pruszczu Gdańskim, Beata chciała iść na studia. Złożyła dokumenty do Akademii Morskiej w Gdyni na kierunek oceanografia biologiczna. Jednak sytuacja rodzinna nie pozwoliła jej rozpocząć nauki. Beata, najstarsza z rodzeństwa, nie mogła liczyć na wsparcie finansowe rodziców. Ojciec był alkoholikiem i robił wyrzuty dzieciom, że musi je utrzymywać. Matka zniechęcała do studiowania, mówiąc, że będzie się źle czuła w towarzystwie “lepszych” dzieci. W tamtych czasach – jak mówi Beata – tylko dzieci z bogatszych i lepiej wykształconych rodzin wybierały się na studia.

Zdecydowała się na roczne studium medyczne, które dawało zawód opiekunki dziecięcej. Po jego ukończeniu rozpoczęła pracę w Domu Małego Dziecka w Pruszczu Gdańskim. Praca była ciężka: pod swoją opieką miała dwadzieścioro jeden dzieci, w tym również niepełnosprawne. Nie rzuciła jej jednak, ponieważ to dzięki niej miała zapewnione zakwaterowanie. 

W wieku dwudziestu czterech lat razem z koleżanką z pracy pojechała w odwiedziny do jej rodzinnego domu na wsi, w ówczesnym województwie białostockim. Jak wspomina – pojechała i już została... bo zakochała się w bracie koleżanki. Szybko wzięli ślub. Mąż był od niej sporo starszy. Skończył zawodówkę rolniczą i, tak jak jego rodzice, zajmował się gospodarstwem. Beata rzuciła pracę i przeprowadziła się do męża do małej, biednej wsi podlaskiej, gdzie mieszka do teraz. Wspomina, że na początku w ogóle jej się tu nie podobało. Przyroda nie była tak piękna, jak nad morzem, gdzie się wychowała. Tutaj było płasko i nudno. Dzisiaj docenia już urok tego regionu. 

Przystosowanie się do nowego miejsca i obowiązków okazało się dla Beaty bardzo trudne. Podjęcie pracy zawodowej, ani kontynuowanie edukacji nie wchodziło w grę: gospodarstwo potrzebowało rąk do pracy, do tego mąż od razu chciał mieć dzieci.

Na początku nie wiedziała nic o uprawie rolnej i hodowli zwierząt. Choć rodzice byli robotnikami rolnymi, nigdy nie uczestniczyła w pracach polowych. Rodzina męża oraz środowisko lokalne jej nie akceptowało. Była traktowana jak osoba obca, z zasady gorsza. Mieszkała w niedokończonym domu, gdy na świat zaczęły przychodzić kolejne dzieci (ma ich sześcioro). Przez pewien czas musiała mieszkać z pięciorgiem dzieci w kuchni. Na niej spoczywał obowiązek zajmowania się domem, pomocy w gospodarstwie oraz opieki nad licznym potomstwem. 

Szybko zorientowała się, że nie może liczyć na pomoc męża. Teściowa zaś, nigdy jej nie zaakceptowała i w każdej sprawie trzymała stronę syna. Lata siedzenia w domu, odrzucenia, plotek i bolesnej krytyki zachwiały jej poczuciem własnej wartości i doprowadziły do – jej zdaniem - związanej z tym nadwagi. Przez lata nie podjęła próby dalszego kształcenia się. Dopiero kiedy miała 42 lata zrobiła prawo jazdy. Do zapisania się na kurs zmusiła ją sytuacja życiowa; najmłodsze dzieci nie miały dojazdu ze szkoły do domu i musiały chodzić 7 kilometrów pieszo z pobliskiego miasteczka. Beata nie mogła zrozumieć obojętności męża na ten fakt i zdecydowała się wziąć sprawy w swoje ręce. Za oszczędzone pieniądze z zasiłku rodzicielskiego kupiła jedenastoletniego fiata cinquecento.

Po zamążpójściu i zamieszkaniu u męża znacznie pogorszyła się sytuacja finansowa Beaty. W domu od początku brakowało pieniędzy, ale Beata nie próbowała podjąć stałej pracy, bo dzieci były za małe, żeby zostawić je bez opieki. Regularnie korzystała z pomocy opieki społecznej oraz znajomych, którzy przysyłali ubranka dla dzieci. Jak mówi, przez lata wypracowała system oszczędzania i wiedziała, że nie może sobie pozwolić na żadną rozrzutność. Odkąd pojawiły się sklepy z używaną odzieżą, Beata robiła w nich zakupy, co znacznie zmniejszyło wydatki na ubrania. Samochód utrzymywała z zasiłków otrzymywanych na dzieci. Za swoją sytuację ekonomiczną w dużej mierze winiła męża, który – jak mówi – jest opieszały i ma inne cele niż ona, nie zależy mu na edukacji dzieci, ani wygodnym miejscu do mieszkania, przez co dom do dzisiaj jest niedokończony. 

Beata nie planowała swojej przyszłości. Bała się jej, nie mając środków finansowych trudno było cokolwiek postanowić. Najbardziej bała się, że nie będzie mogła pomóc finansowo dzieciom, kiedy będą chciały opuścić dom.

Uczestnictwo w projekcie

Beata podkreśla, że zawsze miała chęć do nauki. Kurs “Obsługa ruchu turystycznego” pojawił się po prostu w dobrym momencie jej życia. Dzieci były już starsze (najmłodsze miało 8 lat), więc mogła zostawić je same w domu. Niezbędne okazało się prawo jazdy, które uzyskała dwa lata wcześniej. Bez niego dotarcie do Białegostoku nie byłoby możliwe, ponieważ do miejscowości, gdzie mieszka prawie nie dojeżdżają autobusy. 

Pewnego dnia do Beaty zadzwonił pracownik pomocy społecznej i poinformował, że brakuje chętnych na kurs. Zapytał, czy chciałaby w nim wziąć udział. Zgodziła się, ponieważ zwracano koszty podróży. Stwierdziła, że nie ma nic do stracenia.

Beata była od początku pozytywnie nastawiona do kursu. Po dwudziestu dwóch latach spędzonych w domu miała szansę na poznanie nowych ludzi oraz przeżycie czegoś interesującego. Nie sądziła jednak, że kurs będzie miał większe znaczenie dla jej sytuacji zawodowej i materialnej.

Szkolenie bardzo podobało się Beacie, oprócz informacji prawnych (dotyczących techniki prowadzenia gospodarstwa agroturystycznego i hotelu, wymogów higienicznych) miała również praktyczne zajęcia tj. zasady dekorowania stołu, kulinaria, przyrządzanie i zasady sprzedaży własnych produktów. Z perspektywy czasu ocenia, że za dużo miejsca poświecono hotelarstwu, które dla niej – osoby z małej miejscowości – jest niepotrzebne, a za mało na agroturystykę. Najbardziej Beatę cieszyły zajęcia z języka angielskiego, które nawet próbowała kontynuować, ale nie znalazła chętnego nauczyciela.

Zmiany w życiu beneficjentki i ich wpływ na plany dotyczące przyszłości

Kurs umożliwił Beacie poznanie nowych ludzi oraz spowodował u niej wzrost aktywności społecznej. Beata uważa się za osobę z natury nieśmiałą. Po latach spędzonych w pewnym odosobnieniu i przy nieufności sąsiadów, znalezienie się w środowisku zupełnie obcych ludzi wyzwoliło w niej wiarę w siebie. Dzięki tym znajomościom już krótko po kursie dowiedziała się o akcjach promocyjnych gminy i regionu, podczas których można sprzedawać swoje produkty w różnych miejscach. 

Beata zaczęła kilka razy w roku wyjeżdżać na targi do Warszawy, Białegostoku i innych miast. Sprzedaż własnych dżemów, soków, syropów, chleba i innych produktów, w całości wyrabianych we własnym gospodarstwie, zapewnia, niestety ciągle jeszcze niesystematyczny, zastrzyk finansowy, który poprawił warunki materialne rodziny. 

Na jednym z targów syrop z kwiatu czarnego bzu produkcji Beaty został nagrodzony “Certyfikatem dobrego smaku” przez Marszałka Województwa Podlaskiego. Beata cieszy się z wyróżnienia i mówi, że jest to dla niej nagroda za wieloletnią ciężką pracę w domu, która nie zawsze była zauważana i doceniana. Produkty Beaty są często wystawiane jako “reprezentacja wsi” w czasie festynów i konkursów miejscowych oraz wyjazdowych. Jest bardzo dumna, że zaczynając życie w swojej wsi jako „osoba z zewnątrz” i „gorsza”, może teraz reprezentować wieś i gminę, a puchary, dyplomy i medale otrzymane za jej produkty, zdobią miejscową świetlicę. Beata uważa to za swój osobisty sukces, efekt długiej pracy i starań. 

Zaczęła dbać o swoją dietę, zamierza zrzucić zbędne kilogramy.

Beata zastanawia się nad powrotem na rynek pracy. Myśli nad założeniem gospodarstwa agroturystycznego, ponieważ sądzi, że jedynie turystyka jest szansą dla jej regionu. Zdaje sobie jednak sprawę, że rozpoczęcie takiego przedsięwzięcia wymaga dużej pracy całej rodziny oraz, szczególnie na początku, sporych inwestycji w dom i jego otoczenie. Wierzy jednak, że jest to możliwe. Szczególne nadzieje Beata wiąże z dziećmi. Widzi swojego syna jako gospodarza takiego gospodarstwa: „Ja z moją wiedzą zdobytą na kursie, bardzo chętnie mu pomogę, ale sama nie jestem w stanie kompleksowo obsłużyć gości”. 

Odkładając na przyszłość plany agroturystyczne, Beata ma wiele innych pomysłów na stałą pracę. Wie, że przydałaby się kawiarnia w pobliskiej miejscowości, widzi także jak szybko zwalniają się miejsca pracy z powodu wyjazdów młodych ludzi za granicę. W tej chwili Beata nie chce jeszcze podejmować stałego zatrudnienia ze względu na wiek dzieci, które musi odbierać ze szkoły. Jednak, gdy tylko najmłodsze dzieci podrosną, Beata chce powrócić do pracy zawodowej. Dzięki szkoleniu rozbudziła w sobie poczucie, że ma w życiu możliwości.

Przypadek 5

Rolnik (41 lat) przekwalifikowany na pracownika budowlanego. Beneficjent projektu „Nowe umiejętności – nowe szanse” realizowanego przez Augustowskie Centrum Edukacyjne w ramach Działania 2.3 ZPORR w woj. podlaskim.

Biografia beneficjenta

Grzegorz Topór
 urodził się w rodzinie rolników w jednej z małych podlaskich wsi. Jego rodzice nie zdobyli formalnego wykształcenia (ojciec ukończył jedynie kurs rolniczy) i przez całe życie prowadzili odziedziczone gospodarstwo. Jak na podlaskie warunki było ono raczej małe: 10 hektarów, w tym zaledwie 4 hektary ziemi uprawnej. Po ukończeniu szkoły podstawowej za namową rodziców zdecydował się kontynuować naukę w zawodowej szkoły rolniczej – ówczesne przepisy uzależniały możliwość przejęcia gospodarstwa od zdobycia wykształcenia rolniczego. 

Do pierwszej pracy w Spółdzielni Grzegorz Topór trafił bezpośrednio po ukończeniu szkoły w wieku 17 lat. Zmusiła go do tego sytuacja życiowa – bieda rodziców i chęć zdobycia niezależności finansowej. W zakładzie pracował ponad 10 lat - z przerwą na odbycie służby wojskowej – przechodząc przez wszystkie wydziały i stanowiska. Zaczynał jako pomocnik spawacza, później obsługiwał koparkę do ziemniaków, skończył na stanowisku brygadzisty pełniącego trzy różne funkcje. Jak sam podkreśla był to bardzo dobry okres w jego życiu. W czasie służby wojskowej w Warszawie dostał propozycję pracy w służbach specjalnych chroniących lotniska, ale odmówił. W trakcie pracy w Spółdzielni uzyskał ustną zgodę prezesa zakładu na rozpoczęcie nauki w technikum zaocznym. Zdołał zaliczyć dwa semestry, kiedy zaczęły się zmiany związane z transformacją gospodarczą. Zakład zaczął wymagać od pracowników pełnej dyspozycyjności. Prezes postawił mu ultimatum: albo nauka albo praca. Ponieważ zarabiał wtedy bardzo dobrze zdecydował, że pieniądze są bardziej potrzebne. W tym czasie ożenił się. Żona Grzegorza ukończyła studium nauczycielskie i przez kilka lat była nauczycielką biologii i języka rosyjskiego w jego rodzinnej wsi. Rodzice żony również byli rolnikami, ale pracowali zawodowo: ojciec był dozorcą, matka sprzątaczką.

Po kilku latach zakłady w woj. podlaskim zaczęły podupadać. Był rok 1993, Grzegorz jako ostatni pracownik Spółdzielni kończył wykonanie przyjętych przez firmę prac. Zaraz potem został zwolniony, a firma przestała istnieć. Nie był wówczas nawet rolnikiem, jednak, ponieważ tylko on został z rodzicami, musiał pomagać w pracy na roli (młodszy o sześć lat brat wyjechał z Podlasia; obecnie jest zakonnikiem i kieruje ośrodkiem trzeźwości w jednej z miejscowości w województwie mazowieckim). Przez pewien czas pobierał zasiłek dla bezrobotnych, aż w końcu rodzice przepisali ziemię na niego. Gospodarstwo było jednak zbyt małe, aby zapewnić utrzymanie rodzinie. Zatrudnił się w tartaku. Była to bardzo ciężka praca (od 7 rano do późnego wieczora) za bardzo małe pieniądze. Codziennie dojeżdżał 12 kilometrów. Po czterech latach pracy poszedł na urlop wychowawczy i zajął się dziećmi oraz gospodarstwem. Pracą zawodową zajęła się żona, która jako nauczycielka zarabiała znacznie lepiej.

W tym czasie Grzegorz wykorzystał działkę budowlaną w odległym o kilkanaście kilometrów miasteczku, którą otrzymał od pierwszego zakładu pracy i wybudował dom. Zamieszkał tam wspólnie z żoną, dziećmi i rodzicami, którzy utrzymują się z renty rolniczej. Okazało się, że również tam nie ma pracy. Żona znalazła zatrudnienie jako katechetka w tamtejszej szkole. On miał większy problem: do tartaku było już za daleko. W końcu przez jakiś czas pracował w domu dorabiając okresowo wyrabianiem podkładów pod wianki pogrzebowe.

Miasteczko, do którego się przeprowadzili ma raczej rolniczą społeczność, która w coraz mniejszym stopniu utrzymuje się z pracy na roli. Jeden z sąsiadów sprzedał gospodarstwo i profesjonalnie zajął się pszczelarstwem, inni pracują za granicą. Grzegorz również wyjeżdżał kilkanaście razy, ale bez przekonania: chciał być przy rodzinie, a do wyjazdów zmuszał go brak środków finansowych. W czasie wyjazdów do Niemiec pracował jako „złota rączka” lub robotnik rolny.

Kiedy ostatecznie wrócił do Polski postanowił znaleźć pracę w budownictwie, jednak lokalny rynek budowlany był bardzo nasycony. Sporadycznie „na czarno” dorabiał na budowach. Wrócił do technikum zaocznego z myślą o zdobyciu matury. Wówczas dowiedział się od znajomego o możliwości ukończenia kursu budownictwa finansowanego przez UE.

Udział w projekcie

W okresie bezpośrednio poprzedzającym udział w projekcie szkoleń w zakresie budownictwa Grzegorz uczestniczył w innym kursie finansowanym ze środków unijnych: dającym uprawnienia do prowadzenia ciężkich maszyn budowlanych. Ostatecznie kurs nie został doprowadzony do końca. Na kurs budowlany poszedł przede wszystkim po to, aby się doszkolić, jednak skorzystał dużo bardziej niż się spodziewał. Fachowcy, którzy prowadzili naukę przekazali mu wiele cennej wiedzy i pozwolili gromadzić doświadczenie. Dlatego jego ocena szkoleń i kadry jest bardzo wysoka. Najmniej podobała mu się konieczność codziennych dojazdów około 30 km oraz częstotliwość zajęć: kurs trwał ponad miesiąc, spotkania odbywały się prawie codziennie i trwały od 8 do 14-tej. To uniemożliwiało podjęcie jakichkolwiek prac w trakcie trwania szkolenia. Z drugiej strony docenia to, że kurs zorganizowano w okresie, kiedy nie ma żadnych prac polowych. W trakcie szkoleń poznał teorię oraz zdobył umiejętności praktyczne w zakresie układania glazury i terakoty, kładzenia tynków, widział robienie więźby dachowej, pogłębił swoją wiedzę dotyczącą ociepleń, wykonywania parkietów uzupełnił wiedzę na temat drenażu, osuszania fundamentów.

Po skończeniu pierwszej edycji szkolenia został na kontynuacji, a w międzyczasie ukończył jeszcze kurs prawa jazdy kategorii C+E (na samochody ciężarowe), również w ramach ZPORR. W ciągu zaledwie roku ukończył trzy kursy i zdał maturę. W trakcie nauki nadal pracował na roli. Uprawiał zboże, co dzięki dopłatom unijnym stało się nieco bardziej opłacalne. Ma jednak świadomość, że jeśli chciałby żyć z rolnictwa musiałby dokupić ziemię, zmechanizować gospodarstwo i przede wszystkim wziąć kredyt, na co nie jest w tej chwili gotowy.

Zmiany w życiu i plany na przyszłość

Grzegorz doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że aby znaleźć pracę na budowie musi mieć konkretne umiejętności i wiedzę, np.: tynkarza lub murarza. Kurs oprócz pożądanych uprawnień dał mu także dużą pewność siebie i wiarę w to, że potrafi dobrze wykonać zleconą pracę. Uważa, że bez kursu byłoby mu obecnie znacznie trudniej na rynku pracy. W jego mieście powstaje właśnie nowa firma zajmująca się budową jachtów i trwa budowa hali. Potrzebni są pracownicy z odpowiednimi uprawnieniami i bez problemu może podjąć tę pracę. Udział w szkoleniach otworzył mu też oczy na nowe możliwości. Zdecydowanie chce porzucić rolnictwo. Przez całe życie chciał być kierowcą ciężarówek lub autobusów. Dostał nawet propozycje pracy w tym zawodzie, ale jak to określa „była propozycja tylko do odmówienia, bo aż 60 kilometrów od domu”. Dzięki uczestnictwie w kursie na prawo jazdy ma szansę zrealizować swoje marzenia. Niedługo zamierza iść na odpłatny kurs na instruktora prawa jazdy. Dostał propozycję zrobienia takiego kursu od jednego z instruktorów kursu na prawo jazdy C+E, który ma szkołę nauki jazdy. Inną szkołę prowadzi jego wuj, który również chętnie by go zatrudnił.

Inne plany Grzegorza są związane z wykształceniem dzieci. Przykłada do tego dużą wagę. Zdecydował się nawet odbyć płatny kurs podstaw obsługi komputera, po to, aby móc przekazać tę wiedzę dzieciom. Obecnie to one uczą go bardziej zaawansowanej obsługi sprzętu.

Uważa, że jego gospodarstwo jest za małe, aby je utrzymać inaczej niż przez uruchomienie działalności agroturystycznej. Zastanawiał się nad tym, jednak powstrzymuje go wysokość koniecznych nakładów. Gospodarstwo jest położone w rejonie jezior augustowskich, nie leży jednak nad żadnym z jezior, lecz w regionie, gdzie są niestety tylko bagna. Wprawdzie - jak podkreśla - jest kilku zapaleńców, którzy przyjeżdżają na te bagna, ale jest ich stanowczo za mało, żeby utrzymać biznes. Przed dokupieniem ziemi powstrzymuje go ostatni wzrost cen.
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